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k arsk ieg o  a r ty k u łu  za m ało, a ciężkie i 
c ie rn iste  koleje życia, jak ie  obecny  p re ­
zes lw ow skiego „S o k o ła"  przechodził, k tó re  
k ry s ta lizo w a ły  jeg o  osob isty  ch a rak te r  i 

g °  n ie  złam ały , m usia łyby  być po ­
dane w najd robn ie jszych  szczegółach, aby  
ośw iecić, ten  żyw ot piękny, o d dany  na 
ofiarę ojczystej sp raw y , czy w tedy, g d y  się 
do b ija ł o sp raw ied liw ość d la  niej z b ro n ią  
w ręku, czy w ów czas, g d y  tw ard e  w arunk i 
na  em igracji odm aw iały , n ieraz, k a w a łk a  
suchego chleba, czy, nareszcie , w tedy , g d y  
osiad łszy  tu w Galicji, na polu  służby  
publicznej, w p racach  o rgan icznych , p o ­
łoży ł n iespoży te zasług i. M ajor z r. 1 8 6 3 , 
jeśli się nie m ylim y, z pod  kom endy p u ł­
kow nika M iłkow sk iego  (Jeża), F ran c iszek  
Zima, jeszcze w 1 8 4 8  ro k u  w alczy ł na W ę­
grzech . Jako żołnierz odznaczał się n ieu s tra ­
szoną o d w a g ą , zim ną k rw ią  i n iezm ierną 
śc isłością  w y k o n y w an ia  obow iązków , tak  
w zględem  sieb ie, ja k  i w zględem  innych. 
T ę  ścisłość i sum ienność w p racy , p rz e ­
n iósł Z im a z po la  krw aw ej w alk i n a  po le  
p ra c  cichych, m ozolnych — jednem  s ło ­
wem, n a  pole p racy  społecznej w najszer­
szych k ieru n k ach  — je s t on p od  ty m  w zglę­
dem  n iedoścign ionym  w zorem  i p rzy k ład em  
dla w szystk ich . F ran c iszek  Zim a w p ra cac h  
o rgan izacy jnych  G a lic ji, na po lu  spo ­
łeczno - ekonom icznem  i finansow em , zaj­
m uje jedno  z najzaszczytn ie jszych  m iejsc, 
a  h is to rja  dzia ła lnośc i jed n eg o  z naj­
g łów niejszych  o rg an iza to ró w  sp ó łek  o- 
szczędnościow ych i za ro b k o w y ch , p o ­
św ięci p ięk n ą  k a r tę  i nazw isko  Zim y, 
choć nie o toczone b ły sk o tliw o śc ią  zaw odu 
i k rzy k liw o śc ią  czynów , zap isane będzie 
w śród p raw dziw ie żasłużonych synów  spo­
łeczeń stw a po lsk iego . S pecjaln ie  w h i- 
s to rji rozw oju galicy jsk ie j K a sy  O szczę­
dności, k tó rej F ran c iszek  Zima, je s t d łu ­
go letn im  naczelnym  k iero w n ik iem  —  je s t  
on, w śród  p rzesuw ających  się tam  p o stac i, 
zaw sze n a jg łów nie jszą , oko ło  k tó re j ko n - 
cen trn je  się w szystko, co by ło , co je s t i 
co jeszcze bard zo  długo, będzie...

W  ostatn im  czasie, lw ow ski „S o k o ł"  
w y b ra ł F ran c isz k a  Zimę sw oim  pA^zesem. 
N iem ały  to zaszczyt sp o tk a ł w e te ran a  
służby  publicznej, bo tak ie  s tow arzysze­
nie, ja k  „S okół", g d y  w y b iera  sobie p rze­
w odnika, to  tak ieg o , co je s t wzorem  ch a ra- 

I k te ru , ja k  s ta l i ciepła , ja k  p rom ien ie tipco- 
w ego słońca. T en  c h a rak te r  i tę  m iłość 
dla w szystkiego, co p iękne, dobre i poży­
teczne, u jaw nia F ran c iszek  Zima w szędzie,

' czy, jak o  naczeln ik  potężnej i zdrow ej in s ty ­
tucji finansow ej, czy. jak o  rad n y , czy, ja k o  
członek  różnych  stow arzyszeń  i p rzedsię­
biorstw , czy w reszcie , jak o  zw ykły, g łę ­
boko w ykszta łcony  cz ło w iek , a chociaż

F ran c iszek  Zima, k tó reg o  w izerunek  
zdobi dzisiejszy num er Gońca i Isk ry . je s t 
w naszem  spo łeczeństw ie p o s tac ią  popu­
la rn ą , w najszlachetniejszem  znaczeniu 
teg o  pojęcia . O d najm łodszych  la t z wzo­
ro w ą g o rliw o śc ią  obyw ate lską , z g łęb o ­
kim  patrjo tyzm em , z rozumem  i bezw zglę­

dną m iłością naszych  narodow ych  ideałów , 
pe łn i on obow iązki służby  publicznej, o to­
czony szacunkiem  ogółu, k tó ry  go  staw ia  
za w zór cnó t o b y w ate lsk ich  i skrom ności 
ta k  zawsze nieodłącznej u ludzi w yższych 
um ysłów  i serca. N ie piszem y tu  życio­
rysu  Zimy, bo na  to  zw yk łego  dzienni-

ZIMA.
Prezes lwowskiego „ Sokoła11 i główny dyrektor galicyjskiej K asy Oszczędności.

(Rysowane z lwowskiej fotografji J. Weina).



z n a tu ry  n ieraz szorstk i, n ie  lu b iący  p ra ­
w dy  o b w ijać  w b aw ełn ę  i dusić w sobie 
żalu, lub oburzen ia  — p o d  tą  pow ierzcho­
w n ą  pow łoka k ry je  się dusza tk liw a, serce 
d rażliw e, go tow ość do ofiar n iezw y k ła  i 
/  pew nośc ią  n ig d y  n ie  w ie lew ica , co 
tam  d obrego , pom ocnego zrobi p raw ica...

Zam ieszczając w izerunek  czcigodnego 
p rezesa  lw ow skiego  „ S o k o ła "  i ty ch  k ilk a  
słów  z se rca  p ły n ący ch , jesteśm y ty lk o  
w yrazem  ogólnej polsk iej opinji, k tó ra  
F ran c isz k a  Zimę staw ia  w śród  p raw d zi­
w ie zasłużonych synów  ojczyzny i osi­
w ia łą  jego  g łow ę o tacza  wieńcem  o b y w a­
te lsk ie j zasługi.

Z g łęb i też duszy n iezaw odnie, r a ­
zem ze w szystkim i „S o k o łam i"  w znosim y 
o k rz y k : F ran c iszek  Zim a n iech  żyje! tacy  
ludzie, niech się ro d zą  na  kam ieniu!

OD WYDAWNICTWA.
Wszyscy prennmeratorowie „Gońca 

i Iskry, 11 otrzymywać będą zupełnie 
bezpłatnie drugie pismo humory­
styczne ilustrowane pod tytułem: W E­
SOŁY KTJRJEREK, który z przy­
szłym numerem rozesłany zostanie.

O d  r ę k i .
^  Arogancja.
Ładny kwiatek uszczknęliśmy z naszych sto­

sunków. Czytelnicy przypominają sobie, że 
w jednym z poprzednich numerów Gońca i Iskry  
zamieszczona była korespondencja z Tarnowa, 
w której powiedziane było, że jakaś tamtejsza 
fabryka świec Isaaka i Grau posługuje się 
niemieckim językiem w korespondencji z pola­
kami i t. d. Otóż, w kilka dni później otrzy­
mujemy list z Tarnopola (nie z Tarnowa) z po­
gróżkami napadu i osmarowaniem... w Neue 
freie Presse... List pisany jest na blankiecie 
tarnopolskiego kupca Jone Sclialit, a podpisany: 
„jeden,z tych „cyhulizowanyoh", który się także 
posługuje w korespondencji^zyka niemieckiego*. 
Pan .Tone Sohalit, któremu kopję tego listu do 
Tarnopola posłaliśmy, wyparł się wszelkiej 
z anonimem solidarności, nazwał się w liście do 
redakcji pisanym „polakiem ' 1 i „patrjotąu i... 
popełnił w tymże liście takie wspólne ortogra­
ficzne błędy z anonimem, że... przekonaliśmy 
się, iż gra tu ktoś komedję... List z pogróżkami 
i całą tę sprawę odesłaliśmy do c. k. Prokura- 
torji Państwa w Tarnopolu, która ma sposoby 
wyśledzenia i ukarania takich ,,rycerzy‘‘, sam 
fakt, jednak, jest jaskrawą illustraeją uspo­
sobienia tych żydów, którzy krzywdzą inte- 
resa moralne naszego społeczeństwa, wśród któ­
rego żyją i bogacą się, a jak się upomnieć o 
język polski — to wołają zaraz: „antysemityzm ! 
gewałt! Neue freie P resse!“ Uczciwa część 
inteligencji izraelickiej, która się czuje polską, 
potępia również tych „żydowskich niemców“ , 
i wie, że nienawiść rasowa nie odgrywa tu 
żadnej roli, a pisma polskie mają święty obo­
wiązek strzedz praw i godności języka polskiego, 
który jest naszą ewangelją narodową. Tylko 
ludzie źli i głupi nie potrafią zrozumieć i usza­
nować tendencyj takiego patrjotyzmu!..

Do tej sprawy p. Jone Schalita wrócimy 
jeszcze, prawdopodobnie, z ciekawszymi szcze­
gółami...

Kongres strażaków.
Jednym z ciekawych kongresów, jakie 

w tym roku mają odbyć się w Londynie, bę­
dzie kongres członków straży ogniowych, który 
zbierze się pomiędzy 12 i 17 czerwca. Obrady J  
toczyć się będą w Argicultural-Hall. W kon­
gresie wezmą udział deputacje straży ognio­
wych amerykańskich, Nowej Zelandji, z Bur- 
mach, Kanady, Belgji i Frfn*ji. Deputacje j 
przedstawią narzędzia i przyrządy, jakich uży­
wają, nt-nz odbędą ćwiczenia, do współzawo- ' 
rlnictwa. jednak, i nagród będą dopuszczone tylko

straże ogniowe angielskie. Lord-majcr Londynu 
rozesłał już zaproszenia na kongres do wszy­
stkich stanów amerykańskich i do merów Bou- 
logne i Hawru. Mylnie doniesiono, iż korpus 
pompierów paryskich weźmie również udział 
w kongresie. Wymagałoby to zawiele formalności 
i z tego powodu na kongresie reprezentować 
będzie Francję tak zwana Federacja, licząca
3,000 członków. Jej zadaniem jest komuniko­
wanie wszystkim gminom wiadomości o najnow­
szych wynalazkach. Ameryka nadeśle na dwóch 
parowcach oddział straży z końmi i sikawkami.

— Z Londynu.
Królowa angielska na cały sezon letni 

zamówiła w teatrze Covent-Garden lożę, co nie 
znaczy, bynajmniej, że monarchini będzie bywała 
na każdem przedstawieniu, lecz poprostu, że 
interesuje się operą włoską. Sezon rozpoczyna 
się w poniedziałek „Fauslem“, z panią Melba, 
pp. Alvarezem i Planconem. Na drugie przed­
stawienie zapowiedziany „Orfeusz41, w którym 
śpiewać będą siostry Favoglii, i „Cavaleria Ru- 
sticana, w której da Się słyszeć pani Calve. Da­
lej zapowiedziano pierwszą operę Leoneavalla 
„Pajace," operę Piiiiemon et Baucis,“ w któ­
rej wystąpią pani Sigfrid Arnoldson z pp. Plan­
conem i Castolmarcuin. Z rzeczy nowych na 
repertuarze ukazać się mają „Bracia Rantzau" 
Mascagnfego i „Amy Robsarl,‘‘ opera z mu- 

| zyką Izydora Lary, libretem Pawła Millet.
Akcjonarjusze dawnej opery angielskiej, 

przerobionej na teatr Yarićtes, narażeni zostali 
na znaczne straty z powodu rozporządzeń wy­
danych przez radę hrabstwa. Z tego powodu 
zmuszeni są powiększyć kapitał zakła­
dowy o 1,250.000 fr. Dziś podobno zatargi 
z radą już przybrały pomyślniejszy obrót i w b. 
operze angielskiej wolno będzie, jak i w innych 
teatrach tego rodzaju zakładać bufety wewnątrz 
gmachu i na foyer, gdzie bawić mogą ci wszyscy 
goście, których nie sama tylko muzyka tu ścią­
gnęła. O te ustępstwa głównie chodziło.

Teatrzyki Varietes i halle muzyczne wciąż 
prosperują tu świetnie, co po części pochodzi 
ztąd, iż wbrew zwyczajom przyjętym na lądzie 
stałym, kobiety nie mają tu wolnego wstępu 
lecz za bilety wejścia płacą ceny dość wyso­
kie, dochodzące niekiedy dziesięciu franków.

Czytamy w amerykańskiem W iarusie: 
„Pan Henryk Itr. Łubieński z Chicago, 

w liście pisanym do redakcji W iarusa , z 2 2 
kwietnia 1893, oświadcza, iż posłał redakcji 
petersburskiego K ra ju  swoją dymisję, jako ko­
respondent tego pisma i wyrzeka się nadal 
wszelkiej solidarności z kierunkiem i zasadami 
K raju . Zaznacza, iż zniewolił go do tej de­
klaracji artykuł Polacy w Ameryce, umiesz­
czony w numerze 13 K raju  z 27 kwietnia, 
i podpisany przez naczelnege redaktora p. E ra­
zma Pilza“ .

ro w ie ś ć

LUDWIKA ENAULT.
P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 12.)

W k ró tc e  n a  horyzoncie  za ry so w ał się 
ruchom y czarny  p u n k t, odbij aj ccy  na  b ia ­
łym  śn iegu . B y ły  to  p ow racające  sanki, 
pędzące z n ieop isaną szy b k o śc ią ; po 
k ilk u  chw ilach  zaś można by ło  rozróżnić 
czerw oną uprząż czterech  czarnych  k u c y ­
ków  islandzkiej rasy , najm niejszej, a  za­
razem  najbardziej ognistej ze w szystk ich  
ras w E urop ie . P ęd ziły  one lo tem  s trza ły , 
zaledw ie d o ty k a jąc  ziem i, a  śn ieg  unosił 
się n ad  ich  g łow am i p rzezroczystym  tu ­
m anem . Oczy ich  św iec iły , ja k  rozżarzone 
w ęgle, rozdęte  nozdrza c isk a ły  k łęb y  
p a r y ; g ry z ły  w ędzid ła  i w s trz ą sa ły  g ę- 
s tem i g rzyw am i, p o k ry tem i szronem .

P rzy  sp o tk an iu  się kon ie  n ie zw ol­
n iły  bm gu i Je rzy  zaledwie"® m ógł doj­
rzeć w przelocie  m łodą k o b ie tę , n ap ó ł 

! leżącą  na skórze n ieb iesk ich  lisów . R y ­
sów  nie m ógł pochw ycić  okiem , lecz w i­

dząc ją  n ik n ącą , ja k b y  w obłoku , pom y­
ś la ł o ty ch  bog in iach  W alh a lli, p ięk n y ch  
i zim nych w a lk y rjach , k tó re  przela tu jąc  
przez n iebo , unoszą z sobą dusze.

— Czy jedziem y  jeszcze d a le j?  — 
za p y ta ł p an  S im iane — zaczyna mi by ć  
z im n o .

K a w a le r V a lb o rg  zam iast odpow ie­
dzieć, spo jrza ł n a  n iego  znacząco i nic 
nie m ów iąc , d a ł znak  gw izdn ięc iem ; je s t 
to  p o n iek ąd  rozum na oszczędność słów  
w kra ju , w k tó ry m  m o g ły b y  zm arznąć 
w pow ietrzu  p rzed  dojściem  do m iejsca 
p rzeznaczenia. S ta n g re t zrozum iał żądanie 
i zaw rócił n a ty ch m iast.

—  K to  to  ta  pan i, k tó re j się pan  
k ła n ia ł?  — s p y ta ł  h rab ia .

— H rab in a  R u d d en , zw ana pow sze­
chnie h rab in ą  K ry s ty n ą .

— Jak to  pow szechnie ?
— P ow szechnie, to je s t przez w szy­

stk ich .
- -  Czy się n ią  ta k  w szyscy  zaj­

m ują?
— I  bardzo  naw et... N ie m a osoby, 

d la k tó re jb y  b y ła  o b o ję tn ą , a pan  n a ­
w et, k tó ry ś  jej dobrze nie w idział i nie 
b y łb y ś  w s tan ie  rozpoznać...

— T a k  p an  sądzisz?
— Jestem  pew n y  t e g o ! już się p y ­

tasz o nią.
— D ajm y na to, że nie p y ta łem  się 

wcale.
— N iech  i ta k  b ę d z ie , ale trzeb a  

p an u  w iedzieć, że jeżeli w szyscy zajm ują 
się h rąb in ą  K ry s ty n ą  , to nie tak , ja k  to 
pan  rozum iesz.

— S łow o honoru, nie m iałem  nic 
z łego na m yśli.

— P an i R u d d en  należy do rzędu  k o ­
b ie t, k tó re  m ają ty lko  p rzy jació ł.

— C złow iek w yższego św ia ta  po w i­
n ien  się w tak i sposób  odzyw ać o w szy­
stk ich  k ob ie tach .

— T ak , lecz ja  m ów ię szczerze.
— A  ten  oficer g w a rd y js k i , k tó ry  

m ówi „o n a{{?
— E , ten  się nie liczy, je s t to jed en  

z ty s iąca  w zdychających .
— T o już jeg o  rzecz, jednakże p o ­

zw olę sobie zrobić jed n ą  m aleńką uw agę: 
ta  p ań sk a  h rab in a  w idocznie p rag n ie  się 
w y ró żn iać ; sam a jed n a  w sankach  n ie­
s ionych  przez cz te ry  m ałe p o tw o ry  z szy b ­
k o śc ią  b ły sk aw icy ... M usi b y ć  w ie lką  a r ­
ty s tk ą  i pojm ow ać w ybornie  la mise en 
scene.

— O n a ! to najsk rom niejsza  k o b ie ta  
w św iecie.

—  K aw alerze , w ierzaj mi, że nie m a 
sk rom nych  k o b ie t; najbardziej n aiw na 
je s t  p rzeb ieg le jsza  od dziesięciu  m ęż­
czyzn. A le  pon iew aż pow racam y, p ra ­
gnąłbym  ją  zobaczyć.

— A  c o , nie m ó w iłem !
— Co tak ieg o , nic nie rozum iem .
— N a sam ym  w stęp ie  chcesz pan  

pójść w ślady  w szystk ich  m otylów  sz to k ­
holm skich  i opalić  sobie sk rzy d ła  p rzy  
tym  p ięknym  płom ieniu .

  U spokój s ię , d rog i kaw alerze,
daw no już nie m am  skrzydeł. S ą  one 
zby teczne w dyplom acji i obcinam y je, 
ja k  w ąsy.

— W  tak im  razie  n iebezp ieczeństw o  
m niejsze — rzek ł A xel, śm iejąc się.

W  tej chw ili zbliżali się do w y sep k i 
łyżw iarzy . B y s tre  oko Je rzeg o  poznało  
z d a lek a  d łu g ie  i w ąsk ie  sank i h rab in y , 
jak o też  islandzk ie  kucyk i, depcące  śn ieg  
n iecierp liw ie . K ilk a  osób o tacza ło  p an ią  
R u d d e n , k tó ra  d o s trzeg ła  n o w o p rzy b y ­
ły c h  , sto jących  w pew nej od leg łości 
w śród  tłum u. S po jrzen ie jej p rzem knęło  
lekko  po  p an u  S im ian ie  i za trzym ało  się 
chw ilę z w yrazem  życzliw ości na A xlu , 
k tó rem u  p rze s ła ła  p rzy jazny  u k ło n  i 
uśm iech. Jerzy  tym czasem  o d d aw ał się 
niem ej o b se rw a c ji; n a  p ierw szy  rzu t oka 

| d a ł jej la t trzydzieści i znalazł ją  p iękną, 
' lecz z im ną, a  n aw et w yniosłą . M atow a



b lad o ść  jej lic  odróżn ia ła  ją  z d a lek a  od 
innych  szw edek , k tó ry m  m róz zw yk ł m a- 
low aś zb y t silne k o lo ry  n a  tw arzy . P rzy  
pod n iesien iu  w oalk i o d k ry ła  p ięk n e  w y­
sokie czoło i zwoje z łoc isto -kasz tanow a­
ty  ch w łosów , w ijących  się d oko ła  ow al­
nej tw arzy. D w oje dużych ciemno-szafi- 
row ych  oczów, k tó re  z da lek a  w ydaw ały  
się czarnem i, ożyw iało  tę  zajm ującą i 
w y raz is tą  naw et w spokoju  fizjonomję. 
N a ko lanach  jej leżał obok  białej ła b ę ­
dziej m ufki, duży b u k ie t czerw onych  
azalij.

K ażdy , k to  zbliżał się do h rab iny , 
ok azy w ał jej na jg łęb szy  szacunek i uw iel­
b ien ie, za co ona o d p łaca ła  uprzedzającą 
u p rze jm o śc ią , św iadczącą o w rodzonej 
d y sty n k cji w yższego św iata .

— Chcesz pan  by ć  p rzed staw io n y m ? 
— za p y ta ł A xel.

^ — N ie w idzę po trzeby .
— O baw iasz się.
— Nie, n a  n ieszczęście!
— D laczego  n a  n ieszczęście?
— D la teg o , że obaw a byw a zw ykle 

początk iem  m iłości i rozum u, a ta k  ro ­
zum, ja k  i m iłcść są zaw sze pożądane.

— A  zatem ... chodźm y.
— P ó źn ie j, jeżeli p an u  o to  chodzi... 

poprosisz naprzód  o pozw olenie pan i 
R u d d en ... g d y  tym czasem  tu, n a  o tw ar- 
tem  polu , nie m og łaby  odm ówić. W y ­
bacz, kochany kaw alerze, ale wiesz, że 
jestem  w ielkim  formaListą.

— Bo jeszcze nie osw oiłeś się pan  
z serdeczną  p ro s to tą  obyczajów  p ó ł­
nocy... P rzy jdzie  to z czasem , a m iłość  
także.

W y b iła  trzecia  godzina, zw iastu jąca 
zbliżający się zm ro k ; zim owe noce 
w  Szwecji nie dają d łu g o  na siebie cze­
kać. H rab in a  p o w ró c iła  do m iasta, a za 
nią podąży li i i n n i , ja k b y  tw orząc jej 
esko rtę .

Jerzy  i A x e l szli pow oli odosobnieni 
od tłum u, rozm aw iając i rozg lądając się 
dokoła. P rze d  oczam i ich ry so w a ła  się 
na  tle  b lado-lazurow ego n ieba e leg an ck a  
sy lw etk a  Sztokholm u, w znoszącego się 
dum nie na trzech  g ran ito w y ch  w yspach , 
pom iędzy jeziorem  M elar i morzom B al- 
tyck iem . K o p u ły  kościołów , dachy  do­
mów, w ieżyce zam ków  odbijały , ja k  lu ­
stra , p rom ienie  zachodzącego słońca, tw o ­
rząc  p łom ienne sm ugi na  śniegu. N ic nie 
zdoła w yrów nać w span ia łośc i św ietnego  
p o żeg n an ia  sło ń ca  ze zb y t k ró tk im i 
dniam i na  północy . O gn iste  ko ło  zniża 
się pow oli, m ajestatycznie, a  p rzybyw szy  
do k ra ń ca  horyzontu , w aha s ię , za trzy ­
m uje i w chw ili naw et, g d y  już zniknęło ,

1 czujem y je  ta k  b lisko siebie, że nie w i­
dząc, domyśla-my się jego  obecności.

N iebo od s tro n y  zachodu zachow uje 
p łom ienny kolor, lub  też św ie tn ą  m iesza­
ninę n ajbogatszych  kolorów , m iędzy k tó ­
rym i p rzsw aża czerw ony i żółty , lecz te 
łączą się, dob iera ją , p rzed staw ia jąc  oczom 
naszym  przy jem ną harm onję najw span ia l­
szych i najżyw szych barw . To św iatło , 
po w sta łe  z h o ry zo n tu  z pasm a ciem no- 
pu rpurow ego , g in ie  u  zenitu  w śród  lek ­
k ich  o ranżow ych obłoczków , łagodzących  
n ag łe  p rzejście  do ciem nego lazuru  n ie ­
bios. S łabn ie  pow oli, stopniow o i nag le 
budzi się, ożyw ia, ja k  g łos o db ity  echem , 
k tó reg o  w ibracje sp o ty k a ją  się i m ijają 
w dźw ięćznem  p o w ietrzu ; w tedy  pow stają  
dw ie różnobarw ne w arstw y , potężne s iłą  
k o n tra s tu , albo . też w ielkie chm ury o 
dziw nych k sz ta łta c h  wozów na św iecą­
cych  k o ła c h , z ło ty ch  tro n ó w , pa łacó w  
fan tastycznej a rch itek tu ry , k tó re  w ycho­
dząc z morza, unoszą się ku  niebu, od­
b ija jąc  żyw o na tle, b łyszczącetn złotem  
i ogniem .

P rzy g ląd a jąc  się tym  cudom  n a tu ry  
łatw o zrozum ieć, że O dyn w obec ty ch  
zachw ycających  -widoków um ieścił w o- 
b ło k ach  raj bohaterów , jed n ak że  osta tn ie  
p rom ien ie znikają, p iękności zaciera ją  się,

n iebo gaśn ie , b a rw y  różow e b led n ą ; po, 
p łow ym  o d b lask u  z ło ta  rozlew a się d e l i­
k a tn y  odcień  s re b ra ; n as tęp n ie  p rzy ch o ­
dzi noc p o g o d n a  i czysta , noc, k tó re j 
cień  naw et m a perło w e i m leczne o d b la ­
sk i opałów .

Je rzy  w  tak ich  chw ilach  b y w a ł p o e tą  
i ta  w sp an ia ła  scena w y w arła  n a  nim  
silniejsze, niż sam  sądził, w rażenie. C zło­
w iek, znający się najlepiej, m a zawsze 
w sercu  tajem nicze k ry jów ki, gdz ie  św ia­
tło  rzadko  m a dostęp . P rzy tem , g łęb o k ie  
spo jrzen ie  h rab in y  w k rad ło  się pom imo- 
w oli do jeg o  m yśli, m iał je  c iąg le  p rzed  
oczam i i nie m óg ł pozbyć się teg o  
w spom nienia. Lecz, jako  d yp lom ata  rzą ­
dząc się za sad ą , że m owa d an a  je s t  czło­
w iekow i d la u k ry c ia  myśli, zdo łał p o h a­
m ow ać w zrastający  niepokój, p row adząc 
rozm ow ę o najprozaiczniejszych rzeczach.

Dw aj p rz y ja c ie le , zjadłszy razem  
ob iad  w kluoie, poszli do T e a tru  W ie l­
kiego, gdzie się zb ie ra ła  n a  operę  trzy  
razy  tygodn iow o ca ła  a ry s to k rac ja  sztok ­
holm ska. Jerzy  lo rn e to w ał na  w szystk ie  
strony , nie m ogąc dojrzeć p an i R u d d en .

R O Z D Z IA Ł  II.
P rezes  izby panów  daw ał nazaju trz  

jeden  z najw iększych  rau tó w  zim ow ych. 
Jerzy  o trzym ał zaproszenie. U d a ł się tam  
w tow arzystw ie  am basadora .

B ale w w ielkim  św iecie sztokholm ­
skim  byw ają  śvoietne. Szw edzi nazyw ają 
sam i siebie francuzam i p ó łn o cy ; lu b ią  się 
baw ić i oddają  się zabaw ie z zapałem  
iście południow ym .

Z ebran ie było liczne, ład n y ch  k o b ie t 
m nóstw o. Jerzy  p rzeb ieg a ł k ilk ak ro tn ie  
w zrokiem  ten  św ietny  zastęp , szukając 
K ry s ty n y . N apróżno  !

B y ł m łody i za d ługo  m ieszkał w N iem ­
czech, ab y  m ógł nie lubić ta ń c a ; pogodził 
się też w kró tce  z losem , pocieszając się 
k ilkom a pięknościam i, k tó re  s ta ra ły  się 
m iłem  obejściem  dać cudzoziem cow i d obre  
w yobrażen ie  o gościnności szw edzkiej. 
G dy tań czy ł redow ę, zjaw iła  się pani 
R u d d en  i p rzesz ła  przez sa lę  z m ajestatem  
i g racją , w yróżniającą ją  z pośród  ty s iąca  
k o b ie t. Jerzy  nie chc ia ł odw rócić g łow y, 
lecz śledził jej ruchy  w lu s trach  i p o c ią­
g n ą ł sw oją' tan ce rk ę  do śro d k a , ab y  się 
jej p rzy p a trzeć  le p ie j; o ta r ł się p raw ie 
o suknię- h rab in y .

P an i R u d d en  uk aza ła  się w śród  g w a r­
nego tłum u na chw ilę ty lko , ja k  cudow ne 
zjaw isko ; k o b ie ty  p raw dziw ie d y s ty n g o ­
w ane nie zw ykły  już tańczyć po skończo­
nych  dw udziestu la tach , p rzyjem ność tę 
zostaw iając tym , k tó re  nie m ają innych. 
U d a ła  się do jed n eg o  z b uduarów  p rz y ­
leg ły ch  do sa li; tu  rozm ow a szła  rów nie 
ochoczo, ja k  tam  tan iec . K ilk u  m ężczyzn 
otoczyło  ją n a ty ch m ias t i w kró tce  s ta ła  
się ognisk iem  m ałej g ru p y .

Jerzy  zauw ażył, że szw edzkie redow y 
trw ają  zb y t d ługo  i odprow adziw szy  sw oją 
tan ce rk ę  na m iejsce, zb liżył się do buduaru .

H rab in a  u b ie ra ła  się w P a ry ż u  i ucho­
dziła za jed n ą  z najw iększych  e leg an tek  
sztokholm skich. N ik t nie um iał ta k  s ia ­
dać, ja k  o n a; je s t  to  sz tu k a  trudniejsza , 
niż się w ydaje na  pozór. K ry n o lin a  nie 
b y ła  jeszcze noszona w S zw e c ji; żelazne 
sta lk i nie zam ieniły  spodn ie  n a  fortece 
jedw abne i aksam itne.

K ry s ty n a  um iała  ze szczególną zręcz­
nością  u k ład ać  około siebie liczne i m iękk ie  
fa łd y  ; n ad aw ała  m odnem u kostjum ow i, 
ta k  śm iesznem u w n iezg rab n y ch  ręk ach , 
szlachetność i dystynkcję . P a n  S im iane 
m iał zby t żyw e poczucie form y, aby  nie 
ogarnąć jednem  spojrzeniem  w szystk ich  
szczegó łów ; u n iego k ażd a  d ro b n o stk a  
m iała  swoje znaczenie, a p ierw szy  rzu t 
oka s ta rczy ł mu za najd łuższe obserw acje .

H rab in a  b y ła  teg o  w ieczoru, w czar­
nej, aksam itnej sukni, k tó rej s tan ik  n a  pó ł 
w ycięty  zak ry w a ł ram iona, lecz odbijał

potężnym  k o n tra s tem  tonów  p iękność  d łu ­
giej i b ia łe j szyi.

C ałość b y ła  w sp an ia ła , sk rom na, a 
p rzy tem  n ieskalanej czystości, ja k  p ra w ­
dziw e p iękno . N ajw iększym  pow abem  k o ­
b ie ty , je s t  w dzięk  sk ro m n o śc i; k o b ie ty  
zapom inają o niej czasam i, m ężczyźni n ig d y .

H ra b in a  s ied zia ła  w  dużym  fotelu  
z g ło w ą  odrzuconą z le k k a  w  ty ł, ab y  
m ódz lep iej s łu ch ać  dw óch panów , k tó rzy  
rozm aw iali z nią, s to jąc . N a jw y traw n ie jsza  
za lo tn ica  o b ra ła b y  tę  pozę, ta k  n a tu ra ln ą  
na pozor, k tóra u w y d a tn ia ła  cudow nie in te ­
lig en tn ą  p iękność  jej fizognomji.

T w arz  jasn o  ośw ietlona z g ó ry  św ia­
tłem  lam py, ob lew ającem  jej w łosy i ig ra - 
jącem  n a  p rzezroczystych  skroniach , zw ężała 
się stopniow o, tw orząc prześliczny  owal. 
Ś ledząc p rom ień  jej oczu, g u b iący ch  się  
w p rzestrzen i, dom yślałeś się, że b y ła  s tw o ­
rzona, ab y  sp og lądać w stronę n ieba.

Jerzy  za trzy m ał się chw ilkę w p ro g u  
b u d u aru  i p rz y p a try w a ł się  jej p rz en ik li­
w ym  i b y stry m  w zrokiem  człow ieka, k tó ­
ry  w życiu sw ojem  s tu d jo w ał w iele kob iet.

— A  co? — sp y ta ł k aw ale r V alborg , 
zbliżając się — jakże ją  pan  znajdujesz?

:— P iękna w całem  znaczeniu  teg o  
w yrazu.

— A  przy tem , ja k a  rozum na.
— To już rzecz jej m ęża.
— A leź to w dow a!
— W  tak im  razie p o s iad a  w szy stk ie  

p rz y m io ty !
— Chcesz p an  teraz, abym  cię p rzed ­

staw ił ?
— D obrze, nie w idzę przeszkody.
— Co za o b o ję tn o ść !
— N a honor, kaw alerze , m ożesz mi 

wziąść za złe, g d y  ci pow iem , że c a łe ż y -  
eie nie znosiłem  doskonałości, a p an  p o ­
w iedziałeś za w iele  d o b reg o  o tej pani.

— P ozw alam  p an u  w ierzyć w połow ę 
ty ch  pochw ał.

-  T o i ta k  b y ło b y  za w ie le ; jes tem  
przekonany , że m usi b y ć  bardzo  zep su ta  
i w ym uszona.

— W  tern się p an  m y lis z ; sk rom ność 
jej n ie ustępu je p iękności.

— P ow iedz raczej, k o ch an y  kaw alerze , 
że to  ósm y cud św ia ta ; a le  p rzestań m y  
o niej mówić. O to o rk ie s tra  g ra  m azura, 
pójdę tańczyć...

— Z n ią?
— Nie, parole tVhonncur z tym  n o s­

kiem  zadartym , k tó ry  m izdrzy się w ~ką- 
cie kom inka.

— A  co, n ie m iałem  racji, m ów iąc 
w czoraj, że się p an  obaw iasz ? — w y rzek ł 
k aw a le r z ironicznym  uśm iechem .

S łow o „obaw a," w yszłe z u s t cudzo­
ziem ca, a do tyczące bądź to k o b ie ty , lub  
m ężczyzny, k ad ry la , lub sz tu rm u, brzm i 
zaw sze n iep rzy jem nie  w uszach  francuza. 
Je rzy  p o w ró c ił do buduaru , k tó ry  p rzed  
chw ilą opuścił.

Panow ie, rozm aw iający z h rab in ą , 
usunęli się pow oli w g łą b  pokoju, tak , że 
ona, pa trząc  przez drzw i salonu, sp o s trze ­
g ła  naszych  m łodzieńców .

A xel, w ziąw szy p rzy jac ie la  pod  rękę, 
zbliżył się do pan i R u d d en  i p rzed s taw ił 
jej z w szelkiem iform am i e ty k ie ty  p an a  
S im iane.

H ra b in a  p o w ita ła  now o p rzy b y łeg o  
z w łaściw ą sobie uprzejm ością i w sk aza ła  
mu wach larze ni k rzesło  obok  sto jące. A.xei 
z a c z e p i,  c4,z p ierw sze lody zooLctâ y p rz e ­
łam ane i p rzypom niaw szy  sobie w porę, 
że m iał tańczyć zostaw ił Jerzego  i h rab in ę  
sam na sam  w śród  g w arnego  tłum u.

Jerzy  był obojętny, a h ra b in a  trochę 
sztyw na, trzeb a  w ięc  b y ło  przejść przez 
ko ło  o k lepanych  ogólników , stan o w iący ch  
lek k i św iatow y w stęp  do w iększej sw obody , 
następnie , stopniow o, ja k b y  o d g ad u jąc  
siebie przed  bliższem poznaniem , ośm ielili 
się i rozm ow a s ta ła  się bardziej ożyw ioną 
i poufną. P oruszano  różne kw estje , ja k  
to  zw ykli czynić ludzie, d la  k tó ry ch  n iem a 
nic obcego, Je rzy  p o dn iósł jedno  tra fn e



spostrzeżen ie  h rab in y  i zdaw ał się podzi­
w iać je  m oże zanadto .

— P rzyznam  się p an u  — w y rzek ła  
— że te  pochw ały  n ie są  pochlebne, w y ­
rażają , bow iem , zdziw ienie, k tó reg o  pan  
n ie  um iesz uk ryć . M ów ią, że w P ary żu  
uw ażają nas za b arb arzy ń có w , czy tałam  
naw et w jednej z w aszych m odnych kziążek: 
,,/es barbarcs du Nord.11 F ran cu zi są tak  
w ysoko  cyw ilizow an i!

Z anad to  m o że! a le  n ieb rak  teg o  i p ó ł­
nocnym  m ieszkańcom , ty lko , że cyw ilizacja 
m a tu  swój od rębny  ch a rak te r .

— Zechciej p an  w skazać mi różnicę.
— W te j chw ili zbieram , w łaśn ie, no­

ta tk i, m ające by ć  p rzedm io tem  memoran­
dum, k tó re  m am  p rzed staw ić  w ładzy, 
zad edykow aw szy  je  pani.

— B oję się  czekać d ługo  i tern m o­
cniej żałuję, bo p rzed m io t zdaje mi się | 
by ć  bardzo  za jm u jący m ; m iałeś pan  szczę- j 
ście podróżow ać dosyć, ab y  módz rob ić  
po rów nan ia . Ja  n ie opuszczałam  n ig d y  i 
Szw ecji i n ie  ża łu ję  tego  w cale, p ra g n ę ­
łab y m  tylko w idzieć P aryż . Czy francuski 
są, rzeczyw iście, ta k  p ięk n e?

— N iekiedy ... ale...
— Czyż może być, jak ie  a le?
— N ies te ty  ta k !  p iękność ich ma 

zw ykle więcej b lasku , niż w dzięku. B rak  
im tego  c iep ła  serdecznego , teg o  uroku  
poezji, k tó re  n ap o ty k am n  u ra s  pó łnocnych . 
P iękność  ich b łyszczy  d la  w szystk ich , ja k  
słońce w po łudn ie , z w y ją tk iem  chyba 
w y p a d k u  szalonej m iłości, ta k  rzadkiej 
w szędzię, a  szczególniej u nich.

— Jesteś pan, ja k  uw ażam  — rzek ła  
h rab in a , śm iejąc się — w y traw n y m  kazui- 
s tą  w tym  w zględzie, ch c ia łab y m  poznać 
p ań sk ie  zdanie o...

— S zw edkach?
— T ak , zdanie ogólne.
— A  w ięc — o d p a rł Jerzy  — niech 

mi w olno będzie użyć jeszcze jednego  
po rów nan ia  astronom icznego i pow iedzieć, 
że z tej s tro n y  m orza B a łty ck ieg o  k o b ie ty  
p rzypom inają p ięk n o śc ią  sw oją te  jasn e  
gw iazdy , k tó re  po jaw iają  się n a  ho ry zo n ­
cie n ieb ios o pó łnocy , zachow ując łag o d n e  
p rom ien ie d la  dw ojga oczu sam otnych .

— Czy pan  je s te ś  p o e tą ?
—  N ies te ty ! nie, pan i, jes tem  d y p lo ­

m atą.
— W y d a łe ś  p an  p rzed  chw ilą w  fo r­

m ie p ięk n eg o  obrazu  może n aw e t zbyt 
poch lebny  sąd  o m oich w spó łrodaczkach . 
N ie wiem , czy sąd  j e s t  sp raw ied liw y , ale 
chcia łabym , żeby  nim b y ł.

— Jed n ak że  — o d p a r ł Jerzy , rzu ca­
ją c  n a  n ią  spo jrzen ie n iek łam an eg o  uw iel­
b ien ia  — by w ają  ta k  św ietne  p iękności, 
źe nie m ożna ich zaliczyć z czystem  su­
m ieniem  do rzędu  zw yczajnych gw iazd, 
m ia ły b y , bow iem , p raw o  sk a rży ć  się...

— N ie m ia ły b y  r a c j i— rz ek ła  hrab ina , 
śm iejąc się — bo trudnoby  b y ło  n aw et 
k o b iec ie  s ięg ać  wyżej.

— P rzy tem  — dodał Jerzy , podnosząc 
oczy — zdarza  się często, że n a  te  czy ste  
gw iazdy  p a trz y  w ie lu  z dołu.

— A  one nic o tern nie w iedzą — 
o d p a rła  K ry s ty n a  z m iłym  uśm iechem .

— T em  gorzej, pan i.
— D la  k o g o ?  d la  gw iazd ?
— N ie, d la  tych , co na nie patrzą .
I  lek k a  ch m urka p rzem k n ęła  po czole

m łodego  dyp lom aty , a le  z tą  m elancholją 
b y ło  m u do tw a rz y ; przez chw ilę p o g rąży ł 
się w niem em  dum aniu.

— N a tem  w ięc kończą się sp o strze ­
żenia p a n a ?  — sp y ta ła  K ry s ty n a  — ża­
łu ję  m ocno, bo  zacząłeś pan  budzić moje 
zajęcie.

— Sądziłem  — odpow iedzia ł — że 
k o b ie ty  teg o  k ra ju  rozum ieją n aw et to, 
o czem się im nie mówi. [C. d. n.]

Ostatnie pożegnanie.
Już  blask dzienny w oczach gaśnie, 
Dreszcz śm iertelny trzęsie c ia łem ,
Już  tw a Hela, Józiu, zaśnie 
Snem be-z ranka, wiecznie trwałym.

W ołaj do mnie ojca, m atk i, 
W ołaj braci — czeladź całą — 
Gdzie są moje białe kw iatki? 
Dajcie do mnie siostrę małą!...

Ojcze, matko przestań szlochać! 
Bóg tak i ą d a ! — tam  z za świata, 
J a  w as wiecznie będę kochać, 
Patrzeć gwiazdką, okiem kwiata.

W  rąbku tęczy, w kropli rosy 
Do chatynki przyjdę w cieniu — 
W as obaczyć i w niebiosy 
Znów ulecę na promieniu...

Mój ty drogi! mój jedyny! 
Sam a idę w kraj daleki,—
Ale przyjdą znów godziny, 
W tedy złączym się na wieki...

W eź pierścionek, wszystkie dary, 
Weź ztąd piękne te sukienki...
Krzyż mi dajcie — pierzchną mary.. 
Kwiatów daj mi do trumienki...

Żegnaj duszą ukochany. 
Chwila skonu szybko bieży 
Z nieba taki wyrok dany, 
W ięc rozpaczać nie należy...

W znieś ku oknu głowę moją, 
Niech popatrzę na św ia t.. Boże!... 
Raz ostatni... rękę tw oją 
U ściskawszy życie złożę...

Ten całunek przyjmij drogi 
Pierwszy i ostatni, razem ,
Kiedy zapadł wyrok srogi,
Drogi nasze przeciąć głazem.

Czasem, gdy na stropie, w dali, 
B łyśnie nasza gw iazdka m ała,
Pom yśl o nieszczęsnej Hali,
K tóra  bardzo  cię.... ko...cha...ła.

G. Kub. Hor.

P rzec iw  Lichw ie.
Dr. Leopold Caro, znany, jako autor bro­

szury „Kwestja żydowska kwestją etyczną," 
wydał obecnie w języku niemieckim pracowite 
dzieło, zwrócone przeciw wyzyskowi lichwy.

Na samym wstępie dowiadujemy się od 
autora, że lichwiarzem gardzono już w staro­
żytności. Arystoteles stawiał handlarzów pie­
niędzy obok najgorszych wyrzutków ludzkości, 
prawodawstwo rzymskie (lex licinia de modo 
ugri i lex Genucia) zakazywało wprost wszel­
kiego pobierania jakiegokolwiek procentu, a K a ­
ton był w dziele swojem p. t. De re rustica 
pobłażliwszym dla złodziejów, niż dla lichwia­
rzy.

Nie trudno się domyślić, że chrześcijań­
stwo, które wykwitło z ruin samołubstwa lu­
dów pogańskich i wyniosło miłość bliźniego 
do godności powszechnego obowiązku, nie 
mogło popierać wyzysku. Religja, ucząca lek­
ceważenia dóbr doczesnych, broniąca słabych 
przeciw mocnym, musiała lichwę potępić. Obu­
rzał się na nią św. Tomasz z Akwinu i św. 
Alfons z Liguori, prześladowały ją władze du­
chowne i świeckie przez szereg wieków, aż do 
końca ubiegłego stulecia, Dante wtrącił w ^Bo­
skiej Komedji, lichwiarzy między sodomitów, 
a Szekspir nie przysłużył im się wcale swo­
im Shylockiem.

Dopiero czasom najnowszym przypadł 
szczególny zaszczyt obrony lichwy. Materjalizm 
ostatniej epoki, który usiłował rozkiełznać czło­
wieka—zwierzę z więzów religji i prawodawstwa, 
oswobodzić jego ruchy, powstrzymywane przez 
groźbę kar pogrobowych i doczesnych, pozwolić 
mu, słowem, robić, co mu się tylko podoba,

stanął p 0  stroni} wyzyskujących przeciw wyzy­
skanym.

Adam Smith, jeden z pierwszych rzeczni­
ków „wolnego handlu,“ nie śmiał jeszcze wy­
stąpić jawnie przeciw tradycji długiej prze­
szłości. Uczynił to za niego Jeremiasz Bentham, 
autor słynnej w swoim czasie „Obrony Lichwy4* 
(Defence o f Usary).

Powiedział ląlleyrand, że człowiek posiada 
na to mowę, aby nie mówił nigdy tego, co my­
śli, co powinien, Bentham zaś dowiódł, że 
można za pomocą słowa wytłomaczyć nawet 
podłość. Sztukę tę znali, zresztą, bardzo dobrze 
już sofiści starożytności i epigoni scholastyków 
średniowiecznych, a posługują się nią ciągle 
adwokaci.

Prawnik angielski, krusząc kopię za swo­
bodę kapitału, nie był zjawiskiem wyjątko- 
wem swojego czasu. Wyobrażenia jego podzie­
lali i inni uezeni i mężowie stanu. Mniej wię­
cej te same zasady wygłosił francuski minister 
Turgot, autor rozgłośnego dziełka p. t. Memo- 

j ire sur le pret a l’młeret sur le commerce 
de fers (1769) r.).

Z niekłamaną, a bardzo zrozumiałą radością 
przyklasnęła burżuazja takim Benthamom i Tur- 
gotom i uczniom ich. Kupcy i wszelacy inni 
pośrednicy między wytwórcą, a odbiorcą ucze­
pili się oburącz teoryj, które okrywały ich sa- 
molubstwo płaszczykiem naukowości.

Rządy, ulegając t. zw. liberalnym prądom 
chwili, albo znosiły istniejące prawa przeciw 
[ichwie (jak w Austrji), albo patrzyły z razu 
tylko przez szpary na działalność wyzyskiwa- 
ćzów (jak we Francyi).

Zbytek pobłażliwości względem pijawek 
i pająków ludzkich wydał rychło plon spodzie­
wany.

Przerażony skulkami swojego patentu, roz­
pisał cesarz Józef konkurs, którego celem 
miam być określenie istoty lichwy i wytknięcie 
jej granic, a Franciszek II. w r. 1803 zniósł 
patent Józefiński, wracając moc prawom prze­
szłości..

To samo doświadczenie zrobiła w krótkim 
czasie i Francja.

Odtąd zostawali znów lichwiarze przez 
długie lata pod kontrolą państwa, które karało 
ich niekczemność grzywnami pieniężnemi i wię­
zieniem. Dopiero z chwilą, gdy światopogląd 
materjalistyczny, pokonany nar czas pewien 
przez idealizm romantyzmu, wrócił do rządów 
wysunięty na pierwszy plan przez swoich od­
wiecznych protektorów, przez mieszczaństwo, 
dopiero około r. 1855 zdjęto znów pęta z nie­
uczciwego wyzysku.

Laisser aller. laisser passer, le monde 
va de lui meme! rozbrzmiało na całej linji li­
beralizmu kupieckiego ku wielkiej radości spe­
kulacji.

Jak przy końcu ubiegłego stulecia, tak 
uległy rządy i w drugiej połowie bieżącego 
prądom Chwili.

Ale i tym razem nie czekano długo na 
skutki naturalne. Co miało hyć dobrodziejstwem 
dla potrzebujących, uruchomienie kapitału, łat­
wość kredytu — stało się zgubą.

Krach wiedeński w r. 1783 wytrzeźwił 
„baranów44, a „wilkom44 popsuł szyki. Reakcja 
przeciw rząlom kapitału wogóle, zwróciła się 
także przeciw lich ie.

Zdawało się, iż o pojęciu tak prostem, jak 
lichwa, nie może być dwóch zdań, a tym cza­
sem dowiadujemy się od dra Caro, że nauka 
nie oznaczyła dotąd ściśle granic niedozwolo­
nego wyzysku i nie określiła jego istoty. P o­
jęcie lichwy chwieje się do tego stopnia, że 
prawodawcy niemieccy ominęli w r. 1879 jej 
komentarz, zostawiając sędziom wszelką swo­
bodę wykładu.

W  różnych definicjach ekonomistów przy­
toczonych przez p. Caro, aczkolwiek różnią się 
między sobą w szczegółach, dostrzegamy jedną 
wspólną dążność, rysującą się, coraz wyraźniej 
u autorów nowszych. Podczas, kiedy dawniejsi 
prawnicy i ekonomiści nie uwzględniali położe­
nia i warunków indywidualnych pokrzywdzo­
nego, młodsi, głównie Schaffie, Ratzingor i Piat- 
ter, kładą, właśnie, nacisk na stan materjalny 
i moralny dłużnika.



Przebiegłszy pokrótce historyczną część 
lichwy, usiłował dr. Caro określić i ustalić jej 
istotę. W tym celu zastanowił się najsamprzód 
bardzo obszernie nad pobieraniem procentu 
w ogóle, korzystając umiejętnie z istniejącego 
materjału naukowego.

Przechodząc do samej lichwy, postawił 
autor trzy pytania, na które kolejno odpowie­
dział. Idzie przedewszystkiem o to, czy zła 
wola pożyczającego odgrywa jaką rolę przy okre­
śleniu istoty przestępstwa, czy wyzyskiwacz 
musi koniecznie pragnąć krzywdy bliźniego, aby 
zasłużył na nazwę lichwiarza.

Jest rzeczą państwa, twierdzi p. Caro, 
czuwać nad szczęściem i bezpieczeństwem je­
dnostki, bez wzhlędu na to, czy ktoś jej roz­
wój prawidłowo, rozmyślnie, czy nie rozmyślnie, 
tamuje. Zabójca, złodziej, podpalacz i t. d. po­
dlega karze, chociażby morderstwo, kradzież, 
lub podpalenie nie byłe celem jego zamiarów. 
Okoliczności łagodzące mogą wpłynąć na rodzaj 
kary, ale nie powinny jej nigdy zupełnie usuwać.

Szkodliwości lichwy nie zaprzeczy nikt. 
Uczył już św. Ambroży, iż „człowiek, zrujno­
wany przez wyzyskiwacza, jest podobny do 
umarłego, z tą tylko różnicą, że chociaż nie 
żyje, czuje mimo to ból istnienia." Nie­
szczęśliwy, który wpadł w ręcę pijawek 
ludzkich, przestaje istnieć dla siebie, dla ro­
dziny swojej. Przywalony nadmiernymi obo­
wiązkami, załamuje się powoli pod ich cięża­
rem. Każdą chwilę dnia, całę pracę swoją, 
myśli, zdobycze rąk i głowy musi oddać wie­
rzycielowi, którego staje się niewolnikiem.

Że lichwa gubi jednostkę i jej najbliższe 
otoczenie, to nie ulega żadnej wątpliwości, 
a skoro szkodzi, przeto powinna być karana 
bez względu na to, czy to jest ze złą wolą, lub 
też bez niej.

Prawodawstwa pruskie i austrjackie, idąc 
za wskazówkami nowszych ekonomistów, każą 
oprócz złej woli wyzyskującego, rozpatrzeć także 
warunki materjalne i moralne wyzyskiwanego. 
Dr. Caro radzi usunąć z pojęcia lichwy i to 
ograniczenie, gdyż—twierdzi słusznie— czło­
wiek zamożny i rozumny nie będzie brał na 
siebie zobowiązań, których dotrzymać nie może, 
nie będzie się własnowolnie rujnował. Do po­
mocy lichwiarza ucieka się zawsze tylko, albo 
lekkomyślny, nieopatrzny, nie mądry, lub też 
biedak, który nie znajdzie na drodze innej kre­
dytu. Któż, zresztą, zechce przyznać się przed 
sądem do lekkomyślności, albo głupoty ?

Więc, ani zła wola handlarza, ani lekko­
myślność, nieopatrzność, nieświadomość i nic- 
rozum wyzyskanego nie są, podług p. Caro, 
koniecznie potrzebne do oznaczenia, czy się 
ktoś trudni lichwą, lub też zadowalnia się ucz­
ciwym procentem. Wystarcza najzupełniej, gdy 
spekulant żąda od pożyczonej sumy większej 
od setki, aniżeli ona w danych warunkach 
wyprodukować może. A nazwa lichwiarza na­
leży się nie tylko temu, kto daje pieniądze, 
lecz, w ogóle, każdemu wyzyskiwaczowi, jakikol- 
wiekby był materjał, którym rozporządza.

Ustaliwszy w ten sposób pojęcia lichwy, 
wypełnił p. Caro kilka rozdziałów danemi sta- 
tystycznemi, które ilustrują wszechstronnie obrany 
przez niego temat. Bardzo ciekawe są liczby, 
odnoszące się do Galicji, „do kraju klasycznego 
lichwy," jak się autor wyraża.

Podczas kieiy przed zniesieniem praw 
zwrócohych przeciw lichwie, sprzedawano w Ga­
licji na drodze publicznej tićytacji rocznie naj­
wyżej około 2 0 0  gospodarstw chłopskich, uro­
sła liczba bankructw po r. 1868 bardzo szybko 
do tysiąca. Na lata 1073 i 1874 przypada 
1,026 subhast, w r. 1875 pozbawili wyzyski­
wacze 1,376 włościan dachu nad głową i war­
sztatu do pracy, rok 1876 wykazuje 1,433 przy­
musowych sprzedaży, a 1877 aż 2,139.

Podług Tadeusza Piłata, chrześcjańscy li­
chwiarze brali rzadko więcej nad 2 0 % do 25%,  
żydowscy zaś kazali sobie płacić 1 0 0 . 2 0 0 , 

*400, a nawet 500% . Najniższy procent żydowski 
wynosił centa tygodniowo od guldena (52%). 
W  powiatach: borszczowskim, brzozowskim,
dąbrowskim, gródeckim, jarosławskim, płacili, 
chłopi 2 centy o l guldena tygodniowo (104%), 
w kołomyjskim 3 centy (156% ), w łańcuckim

i w okolicach Jasła  5 centów (260%), w chrza­
nowskim 10 centów (520%) Im mniejsza po­
życzka, tern większy bywał procent.

Obliczanie na centy i tygodnie miało na 
celu uśpienie czujności wyzyskiwanego. Gdyby 
bowiem, lichwiarz był chłopu wprost powiedział: 
żądam 100, 200, 300, 400, 500% , to możeby 
się najgłupszy wysokością cyfry był przeraził 
i odstąpił od „interesu". Ale 2, 3, 5, choćby 
1 0  centów od guldena tygodniowo, nie zatrwa- 
rzały nikogo. I  krótkie terminy (tydzień dwa, 
miesiąc) miały swoje znaczenie.

Krótkie rządy lichwy doprowadziły do 
tego, że w powiatach : Bohorodczany, Czortków, 
Grybów, Horodenka, Jarosław, Pzdhajce, P rze­
myśl, Staremiasto i Zaleszczyki nie było, ani 
jednego chłopa, któryby nie jęczał w niewoli 
lichwiarskiej.

P. Leopold Caro, obrzucony za broszurę 
„Kwestja żydowska, jest kwestją etyczną," 
przez współplemieńców gradem obelg i niemą- 
mądrych insynuacyj, wypiera się w przedmowie 
do „Lichwy" tendencji antisemickich.

Jakiekolwiek byłyby zamiary p. Caro, pra­
wdą mimo to zostanie, że jego działalność pi. 
sarska nie może się wielu izraelitom podobać.

Jego dzieło o „Lichwie", które jest owo­
cem długoletniej pracy, zasługuje ze wszechmiar 
na uznanie tak pod względem formy, jak treści. 
Nie powinno ono przejść bez wrażenia w ko­
łach interesowanych, oświetla, bowiem, umiejętnie 
i uczciwie temat bardzo żywotny.

Teodor Jeskc-Choiński.

U E D I S O N A .
(Jak i, co można widzieć z ogromnej przestrzeni).

K orespondent ,,F igara“ niedawno od­
wiedził głośnego wynalazcę, amerykańskiego 
E disona i zasięgnął od niego wiadomości
0 nowowynalezionym aparacie, służącym do 
odtw arzania przedm iotów w ruchu znajdu­
jących się w znacznej odległości.

Z pomienionego dziennika czerpiemy 
niektóre szczegóły. Pracow nia Edisona, do 
której zaproszono korespondenta, znajduje 
się w „O range-Parku,“ w pobliżu New-Yorku. 
J e s t to olbrzymi budynek, zajmujący prze­
strzeń 800 metrów kw adratow ych i mający 
około 15 metrów 'wysokości. W szędzie pełno 
książek naukowych w różnych językach, 
rycin i fotografij. W  środku pracow ni stoi 
s tatua symboliczna, w yobrażająca elektry­
czność. Od urządzenia tego wieje ch łód; na 
każdym kroku widać, iż ten, który tn p ra ­
cuje, nie dba wcale o estetyczną stronę swej 
siedziby.

Edison przyjął korespondenta w bluzie 
robotniczej, z rękam i zasmolonemi, przy ro ­
bocie, Zaczęła się rozmowa, w której Edi­
son wspomniał, iż za dwa lata zam ierza 
odwiedzić Paryż. Londyn Edisonowi nie po­
doba się, zarówno, jak  i anglicy, którzy, jego 
zdaniem, są zbyt szorstcy. Do Chicago za­
m ierza udać się w końcu czerwca. W  wy­
stawie bierze udział bardzo mały, a cały 
dział elektryczności na niej, jak  utrzymuje, 
nie przedstaw ia nic zajmującego.

P o  obejrzeniu niektórych osobliwości 
w pracowni, Edison udał się ze swym go­
ściem do małego domku, w którym  mieści się 
nowo wynaleziony „cynetograf-‘. Z zewnątrz, 
aparat podobny do szafy. Cynetograf dla oczów, 
tern jest, czem fonograf dla ucha i będzie 
dopełnieniem serji zrobionych przez Edisona 
wynalazków. Dzięki więc niemu, będzię mo­
żna, nietylko, słuchać opery i komedyj, ale
1 widzieć je. Człowieka rozmawiającego 
z nami w znacznej odległości będziemy mo­
gli słyszeć i obserwować. Z czasem da się 
zapewne utrwalić gesty artystów  i przekazy­
wać je potomności. Dzięki temu wynalaz­
kowi. nasi następcy będą np. słyszeć i widzieć 
Sarę Bernhardt.

Cynetograf stanie się z czasem tak po­
żyteczny i niezbędny, jak obecnie fonograf 
i telefon. Edison pracuje usilnie nad udo­
skonaleniem no vego wynalazku, sądzi jednak,

iż cynetograf może oddawać rzeczywiste 
usługi nie wcześniej, niż za dwa lata.

Następnie Edison pokazał swemu go­
ściowi fotografje 42 póz jednej osoby w c ią ­
gu sekundy, W  ich liczbie znajdowały się 
podobizny akrobatów, wykonane podczas 
ćwiczeń. W  specjalnym atelier Edisona 
znajdują się fotografje jednej osoby, zdejmo­
wane jednocześnie z czterech stron w 2.760 
pozach w ciągu minuty. Podobizny um iesz­
czone na cylindrze, działającym w przybli­
żeniu, jak  fonograf, dają obraz żywych osób 
z ich poruszeniam i i gestami.

Podczas, gdy korespondent oglądał przed­
mioty w pracowni, tajem nicza skrzynia za­
w ierająca cynetograf, zaczęła funkcjonować. 
Na wypukłem szkle, umieszczonem na wierz­
chu aparatu, ukazał się tyrolczyk tańczący 
przed swym domkiem. W  oddali widać było 
góry, a na nich drzewa poruszane wiatrem. 
Zjawisko trwało 25 do 35 sekund. Porusze­
nia tancerza można było obserwować 
w najdrobniejszych szczegółach. Ukończywszy, 
tańce, tyrolczyk ukłonił się i wszedł do domu 
a aparat przestał funkcjonować.

W idząc zachwyt gościa, Edison pokazał 
mu jeszcze raz tę sam ą scenę. „W ynalazek 
dokonany! — zowołał korespondent kiedy 
zamierzasz go pan pokazać światu ?“ — „Nie 
wcześniej, niż za dwa lata — odrzekł wielki 
wynalazca. — Dziś nie chcę o nim mówić 
naw et.“

TEATR —  KONCERTA —  WIDOWISKA.
Autor „Miatieżi“ , która, niezawodnie w poe­

tycznej literaturze po roku 1863 zajęła bardzo 
wybitne stanowisko — wystąpił w tych dniach 
na lwowskiej scenie z 4 - aktowym dramatem 
p. t. W atażka. Działo się to za Stanisława Augu­
sta— mogło się dziać i dziś u nas—w Galicji... 
W atażka  ogłoszony drukiem, miał dłuższy czas 
zamknięte wrota przez cenzurę do teatru — aż, 
wreszcie, zawiał trochę inny wiaterek i pozwo­
lono mu się rozhulać po lwowskiej scenie. 
Dramat to o ramach potityczno-społeeznych, 
które, jednak nie są o tyle szerokie, aby mogły 
objąć antytezę dwóch społeczeństw, o co, zdaje 
mi się, autorowi także chodziło. Właściwie, 
społeczeństwa polskiego w Watażce niema, bo 
ta garstka hulającej szlachty, którą nam autor 
pokazuje na początku pierwszego aktu, i ta 
pułkownikowa, i ten szambelanic, i jakiś tam 
jeszcze jeden -  są tylko małą illuslracją, przy­
stawkami do tego, co się dzieje, czy ma dziać się 
u nas... Ometko, watażka, jako bohater dramatu, 
śmiało i silnie narysowany przez autora, jest 
pod pewnym względem typem. Nie idzie on 
nigdy otwartą drogą do celu, nie modli się jawnie 
do swoich ideałów, zapiera się ich, z pokorą 
całuje rękę swego wroga, choć chciałby mu palce 
odgryść — otwarcie nie pójdzie z nożem na nóż, 
lecz nożami błyśnie wówczas, gdy innych ręce 
gołe i piersi odsłonięte... Takim był Żeleźniak, 
takim był Gonta, takim jest i Omełko Urbań­
skiego... Człowieka, którego dusza promienieje 
ideałami, który pragnie krew lać ;?a ideę, naj­
dotkliwsza krzywda ręką wroga zadana, nie zrobi 
zwierzęciem. R yzuny  byli zwierzętami ludzką 
skórą obciągniętemi — i takim też był Omełko, 
dlatego, zdaje nam się, że loiczniej byłoby pod 
względem etyczno - psychologicznym, gdyby 
Omełko szamocąc się z ojcem, celem uniknięcia 
pogoni, rozwierzęcony pchnął starego bat’ka na 
śmierć, i dopiero powinien być przez goniących 
schwytany, aniżeli, aby kapłan zacny, ojciec 
z duszą bolejącą, chwytał syna rodzonego za 
kark i własnemi rękami oddawał jego głowę pod 
miecz katowski... Sprawiedliwe to, zapewne, ale 
sercem i ręką człowieka kierują pewne czynniki, 
silniejsze po nad to wszystko, czegoby chciała, 
i czego ma prawo chcieć, bezwzględna sprawie­
dliwość... Ksiądz — unita, ojciec Omełki, postać 
piękna, nosi na sobie ślady pewnego dualizmu: 
energja i siła dramatyczna, mieszają gją tu
i owdzie z pewną melodramatycznością __ nie
jest to postać wykuta z jednego kawała, ale 
w każdym razie silnie spojona, na której znać



tchnienie i wyposażenie niezwykłego talentu 
autorskiego.

Śliczną, tchnącą prawdą życiową, reali­
stycznie poetyczną, jest Nastia, czego nie można 
powiedzieć o jej przybranej matce, bo ta w cha­
rakterystyce indywidualnej, jest banalną, a w akcji 
zbyt powszednią. Pułkownikowa, dama z wiel­
kiego świata, mimo wydatnego stanowiska, ja­
kie jej dał autor w dramacie, nie jest postacią 
samodzielną i niema w sobie, że się tak wy­
razimy, duszy dramatycznej. Budowa dramatu 
spoista, ale akt, czy obraz czwarty, jako całość, 
właściwie, niepotrzebny, a to, Co w nim jest 
potrzebnego, powinno było wejść do aktu trze­
ciego. Język silny, piękny i obrazowy. Cały 
dramat robi niezwykłe wrażenie i mimo krytycz­
nych zarzutów, pozostanie w literaturze dziełem 
prawdziwego talentu.

Przedewszystkiem, musimy podnieść grę 
pani Stachowicz w roli Nasti; pojęcie tej po­
staci jest tak oryginalnie-artystyczne, tak zgodna 
z prawdą etyki ludowej i duszy kobiecej, że 
powinszować należy artystce głębokiej i bystrej 
intuicji — pani Stachowicz grała przepięknie... 
Ojca kapłana — unitę, grał pan Chmieliński 
z niemałą siłą dramatyczną, choć tam, gdzie 
potrzeba było grozy traicznej, czuć było pewien 
brak przenikającego głosu. Dzielnym watażką 
był p. Woleński — w scenach kulminacyjnych, 
grał silnie i wywoływał efekta. Z niedokrewnej 
artystycznie pułkownikowej, piękny talent pani 
Żelazowskiej zrobił, co było możebne, ale sama 
postać, co chwila odbiegała od siipego tła dra­
matu. Niewdzięczną rolę matki watażki odegrała 
pani Gostyńska z pietyzmem artystycznym — 
a silniejsza, epizodyczna postać Nauma, znala­
zła w panu Zboińskim doskonałego wykonawcę. 
Resztę ról dobrze grali: szambelanica p. Hierowski, 
starego dworzanina p. Walewski i chorążego p. 
Wysocki. Role mniejsze, epizodyczne, starannie 
odegrali pp. Kiczman, Dębicki, Chądzyński, Ga- 
siński, Kiernicki i inni.

Na benefis reżysera lwowskiej opery, p. Mie­
czysława Kamińskiego dawano dnia 18 m aja F aw o­
rytę. T eatr był zapełniony. To przedstaw ienie F a ­
w oryty  było interesujące, najprzód dlatego, że szło 
na dochód reżysera, a powtóre, że produkow ała 
się w niem nowa i młoda siła w okaina: p. Gabrjel 
Górski, baryton. Kamiński, do niedaw na jeszcze 
świetny, europejskiej sławy bohaterski tenor, dziś 
z sześcioma krzyżykami na plecach, je s t może je ­
dynym, który łączy teorję z praktyką sceniczną, do­
świadczenie z zapałem i naukę z talentem  — reży­
ser to więc nieoceniony, a jak  pożyteczna jego praca, 
dowodzi tegoroczny sezon operowy we Lwowie — 
sezon, któremu pod względem wystawy oper, ich 
scenizacji i tendencjt artystycznej, nic zarzucić nie 
można. Kamiński przy tem, jes t praw dziw ym  polskim 
artystą, bo mimo sławy europejskiej i stanowiska 
niezm iernie wydatnego w niemieckiej operze, szcze­
gólniej też wagnerowskiego kierunku, tak dalece 
zawsze był drażliwym na punkcie obowiązków na­
rodowych, że śpiewając wszystkie partje po włosku, 
niemiecku i francusku — na scenach polskich, nigdy 
inaczej nie śpiewał, tylko po polsku

W ięc dobrze się stało, że chociaż beneiisem, 
tymczasem, uczczono w eterana-artystę polskich śpie­
waków. jtfów im y „tymczasem" — sądzimy, bowiem, 
że Kamiński zasługuje na to, aby go uczczono jubi- 
leuszowem przedstawieniem i „koronam i" poparto 
jesienne lata artysty... Cała też F a w o ry ta  śpie­
w ana była po polsku. Czarował p. Myszuga swoim 
przepięknym , miękkim tenorem, zachw ycała panna 
K ruszelnicka ślicznym sopranem, o którym już  przy 
pierwszym wystęoie tej artystki w tej samej, właśnie, 
operze, obszerniej pisaliśmy na tem miejs u, im pono­
wał pięknym, głębokim basem p. Zegarkowski i na­
reszcie... p. Górski, debiutował, po raz pierwszy 
w życiu na scenie w dość dużej portji barytona. 
Jak  to powiadają, p. G. odrazu, w pierwszem polu ro­
kuje niezwykłą przyszłość wokalną, jeśli, oczywiście 
teraźniejszość niewokalńa, nie zwichnie karjery m łode­
go śpiewaka. Pan Górski posiada głos silny, zdrowy 
i piękny w całem znaczeniu tego pojęcia — brzm ie­
nie czyste, równie, jak  i intonacja; umiejętność śpie­
w ania ujaw nia się toż wyraźnie w młodym artyście, 
który frazuje dobrze i wym aw ia każdy wyraz dosko­
nale nie zacierając słów śpiewem. Gra szlachetna,

' bez afektacji.
Mniejsze partje w tej operze śpiewane były 

starannie — a chóry dostrajały się do harm onijnej 
całości.

Podróż na Wschód, 3-aktowa niemiecka farsa, 
przedstaw iona u rn.s po raz pierw szy, byłaby niezła, 
gdyby autor nie rozwodnił zbyt błahego m aterjału, 
który zaledwie na jeden akt wystarcza. Konceptów 
vv tej farsie sporo, dowcipu mniej— naciągniętych sy- 
tuacyj, niby komicznych, najwięcej. Figury występujące 
w sztuce, nietylko nie są świeże, lecz, poprostu, s*Ła_ 
now ią rem iniscencje różnych postaci, jakie się n a  scenie 
widziało. Zawikłanie wynikłe w rodzinie, jest

naiwne, że interesu nie budzi, a wlecze się i nudzi 
w końcu. Przekład dokonany przez p. Sachorowskiego 
dobry i poprawny. Niemieccy autorowie lżejszego 
autoramentu, coule que coute chcą naśladować fran­
cuskich i pragną stworzyć oryginalną niemiecką 
farsę, ale się to jakoś nie udaje — brak im przede­
wszystkiem, tego żywego dowcipu, ruehu i jaskrawości 
sytuacyjnej — czem się, właśnie, farsy francuskie 
odznaczają. Z dobrego nawet pomysłu, autorow.e nie­
mieccy nie umieją skorzystać—marnują go poprostu.

Podróż na  W schód , u nas, ożywili dobrą i pełną 
ruchu grą nasi artyści, a więc pp. Zboiński, Dębicki 
Walewski, Kliszewski, Hierowski i inni, oraz panie 
Żelazowska, Czaplińska, Otrembowa, Rybicka i Szna- 
ż^nsk&

Znany z dawniejszych występów tenor op3retkowy, 
p. Karpiński, powrócił na lwowską scenę — i przyda 
jej się. P an i Sewera debiutowała po raz pierwszy 
u nas w operetce, „D o n C e z a r "  — debiut wypadł 
pomyślnie, zaczekam y na następne. D ebiutantka p re ­
zentuje się ponętnie.

C iekaw e rzeczy.
— Praktyczny pomysł. Kilka banków ber­

lińskich postanowiło u siebie urządzić błyska­
wiczne fotograficzne przyrządy, by można w oka­
mgnieniu fotografować tych, którzy do banków 
przychodzą sprzedawać, zastawiać weksle nie 
bardzo pewne, lub przychodzą z innymi intere­
sami pieniężnemi, a urzędnikom banków wydają 
się osobami podejrzanemi. Przyrząd taki foto­
graficzny, jakich dużo już jest w użyciu w An- 
glji i Francji, urządzony jest w ścianie tak 
nieznacznie, że nikt go nie spostrzeże, a jedno 
naciśnięcie guzika na uboczu wystarcza do foto­
grafowania osoby podejrzanej —  tak nieznacznie, 
że osoba ta o tem nie wie. Gdy zajdzie jakie 
wyrafinowane oszustwo, już bank posiada foto­
grafię oszusta i może ją rozesłać w tysiącach 
odbitek na wszystkie strony.

— Dziennik niemowlęcy. W Nowym Yorku 
istnieje oryginalny dzienniczek „The Sunny

j  Hour“ (Godzina słoneczna), wydawany przez 
chłopca zaledwie czternastoletniego, nazwiskiem 

i d’Apery. I  nie jest to pisemko banalne. Ogło­
szona przezeń lista prenumeratorów, przedsta­
wia się pokaźnie; figurują na n ie j: królowa 
rumuńska, książę Roland Bonaparte, Piotr Lo- 
ti, Sully Proudhomme, Julja Adam, Gyp, sir 
Edwin Arnold, pani Frank Lesle, prezydent 
Kolumbij, p. Rafael Nunes i mnóstwo znako­
mitości literackich angielskich i amerykańskich. 
Ostatni jego numer rozpoczyna się listem szam- 
belana królowej greckiej, która przeseła swój 

, portret młodemu publicyście, dziękując mu za 
j pomoc nadesłaną dla ofiar trzęsienia ziemi na 

Zante. Obok listu znajduje się reprodukcja por­
tretu królowej i jej biografja. Jest tam także 
Scherzo kompozytorki paryzkiej, liczącej lat 8 ,

, umyślnie dla „Sunny Hour" napisane; są.
wierszyki, nowelki arcy naiwne pióra jedenasto- 

; letniej współpracowniczki— wreszcie są myśli 
I filozoficzne, częstokroć niezgruntowanej głębo- 
' kości, jak ta naprzykład: „Człowiek jest zwie- 
; rzęciem, ale z tego nie wypływa, żeby człowiek, 
i który utracił dar słowa, był zwierzęciem nie- 
j mem. “ Młody Tello d’ Apory obok swojej pu­

blikacji, zajmuje się instytucjami dobroczynnemi;
! założył „Misję dzieci bosych", której zadaniem 

jest sprawiać obuwie i ubranie dzieciom ubo­
gim, i w kwietniu r, b. zabrał na ten cel 
z górą 30,000 franków, oprócz licznych da- * 
rów w naturze. Instytucja ta zostaje pod opieką 
prawie wszystkich monarchiń i znakomitszych 
ludzi w Europie i Ameryce. „Sunny Hour" 
wydał odezwę do dzieci wszystkich miast, aby 
tworzyły u siebie „misje dzieci bosych". Założył 
klub, którego każdy członek obowiązuje się 
tylko jedną godzinę co tydzień poświęcić ja­
kiemuś dobremu uczynkow i. Gnd<Vęh tego sto­
warzyszenia jest krzyż niklowy, zawieszony na 
wstążce żółtej. Tello d’Apery odbywa w tej 
chwili, w Celu poiatowania zdrowia podróż po 
Europie południowej i zbiera notaty i foto- 
grafje dla swego dziennika. W nieobecności 
jego, redakcją zajmuje się chłopiec w jego 
wieku, Jack B ristol; dwie młode dziewczynki 
prowadzą korespondencję i czuwają nad spra­
wami dzieci bosych.

— Wystawa nad wystawami, w Chicago zupełnie 
tak jak wszystkie a wszystkie jej poprzedniczki, 
zarówno major im , jak minorum genium , nie

była na czas gotowa. Następnie, na terytorjum 
wystawowem w dniu otwarcia zebrało się
300.000 ludzi. Nareszcie, zarząd wystawowy 
wydrukował katalog w 35.000 egzemplarzy, czyli 
że biorąc choćby z tego pierwszego dnia pro­
porcję, mniej więcej dziesięciu ludzi będzie mu­
siało obchodzić wystawę z jednym egzemplarzem 
katalogu. Nie świadczy to, zbytecznej troskli­
wości gospodarzy o wygodę gości.

Wystawy i kongresy, to znamienne obiawy 
naszej epoki. Kto już nie urządza dzisiaj wy­
staw i nie zwołuje kongresów! Niezadługo 
naprzykład w Londynie odbędzie się kongres 
tancerzy !... Niech kto nauczy, o czem oni będą 
radzili, tembardziej, że z kongresu wyłączeni 
są tancerze sceniczni, baletnicy: a zatem cały 
dział niby artystyczno-choreograficzny z górą 
300 osób, po większej części nauczycieli tańców 
salonowych ze wszystkich stron Anglji, oraz 
najlepszych ich uczennic i uczniów. Chyba 
kongres zamówi sobie orkiestrę i na dane hasło 
przewodniczącego, urżnie sobie... walczyka.

Praktyczne wiadomości.
P raktyczny  wynalazek. Pan Żerański, w łaści­

ciel znanej w \V arszawie fabryki wyrobów b lacha r­
skich, w ynalazł przyrząd do froterowania, a  próba 
dokonane w ratusza dowiodła istotnej użyteczności 
w ynalazku. Przyrząd pana Żerańskiego ułatw ia zna­
komicie pracę, czyniąc przytem koszt froterow ania 
o wiele tańszym.

N a  interesujący w ynalazek  dla fotografów i lu- 
bowników fotografji w ziął patent prof. dr. II. W. 
Yogel w Berlinie. Odkrył on w praktyce, że rozczyn 
jodu, jak i dom ieszał do kleju, celem napełnienia 
fotografji, nie pozw ala fotografjom zżółknąć.

W ynalazek. W W arszawie, inżynier Bonifacy 
W iśniewski odbył próbę z aparatem , służącym  do 
w ywoływania nowych efektów św ie tlan y ch /P an  W - 
w braku elektryczności użył ośw ietlenia słonecznego 
zw racając soczewkę aparatu na strum ień wody. 
P rąd  fontanny zam ienił się wtedy na słup św ietlany , 
przyczem każda kropla lśniła się barw ą odm ienną. 
A parat p. W. wywołuje też złudzenie optyczne, 
dzięki któremu przedm iot będący w ruchu p rzed s ta ­
wia się nam  wielokrotnie. Ręka np., którą poruszam y 
ma cały szereg rąk, z których każda z odrębną 
barwą. P. W iśniewski stara  się o patent, w celu z a ­
stosowania przyrządu w teatrach, cyrkach itp.

Śnieg. M eteorologja zajm uje się teraz pilniej, 
aniżeli poprzednio, wpływem szaty śnieżnej, pokry­
wającej w zimie ziem ię, na klimat, pogodę i glebę.
0  tem ostatuiem nasi rolnicy mogliby, bez w ątpienia, 
powiedzieć wiele zajm ujących spostrzeżeń. tMiieg 
w przeciwieństwie do lodu jest bardzo złym przew o­
dnikiem ciepła, skutkiem czego chroni ziemię, tudzież 
znajdujące się pod nim rośliny od mrozu i nagłych 
zmian tem peratury. Wpływ śniegu, znowu, pokryw a­
jącego ziemię, na tem peraturę samego powietrza, 
polega na tem, iż śnieg oziębia leżące nad nim po­
wietrze, co wpływa też i na obniżenie klim atu w ra-. 
zie, jeżeli na pewnym obszarze spadną nie zwykłe 
grube śniegi. Topienie śniegów znowu zniża tem pe­
raturę przeciętną początkowych dni wiosennych. 
Od topienia śniegów także zależą wylewy wiosenne 
rzek Europy w schodniej. Wielkość zaś i przebieg 
wylewu — okoliczność niezm iernie ważna dla bez­
pieczeństw a mieszkańców — można z góry przew i­
dzieć z obfitości śniegu, tudzież ilości śniegu, co wcale 
nie je s t łatwem  zadaniem z tej przyczyny, że nie 
wszystkie śniegi dotrw ają do odwilży wiosennej, 
część ich, bowiem, zawsze paruje w powietrze, 
a część topnieje już podczas zimy. Zresztą, takich 
pomiarów nie zdoła wykonać nawet zapobiegliwość 
kilku, lub kilkunastu uczonych. Tutaj potrzeba po­
mocy, tudzież obserwacyj wszystkich ludzi inteligen­
tnych, zamieszkałych po wsiach i małych m iaste­
czkach prowincjonalnych, którzy z pewną system a­
tycznością zbierania, zbieraliby takie spostrzeżenia
1 odsefali do najbliższej stacji meteorologicznej. Na- 
samprzód należy zaznaczać czas spadnięcia śniegu 
i jego zniknięcia. Przez ów okres zaś potrzeba m ie­
rzyć grubość w arstwy śniegowej z pomocą żerdzi, 
podzielonej na centymetry. Prócz tego powinno się

uczuć, jakim  był śnieg podczar mierzeni.?.: z.iar- 
; n isty, puszysty, zbity. Inne dodatkowe obserwacje 

m o g ą  należycie przeprowadzić vyłącznie specjaliści.

Różne sprawy.
W dalszym ciągu Biblioteki Powszechnej, 

wydawnictwa bardzo pożytecznego, pojawiającego 
! się nakładem księgarni Wilhelma Zuckerkandla 
1 w Złoczowie, wyszły z druku następujące to- 
j miki : O klasyczności i romantyczności, tudzież 

Uwagi nad duchem poezji polskiej Kazimierza 
Brodzińskiego (dwa tomiki); Urodzony Jan



Dęboróg, poemat Władysława Syrokomli; M atka  
rodu Dóbratyńskich , tragedja w 5-ciu aktach 
Grilparzera, przekład Stanisława Starzeńskiego 
(dwa tomiki).

Tomików Biblioteki powszechnej można 
dostać w każdej księgarni.

W Poznaniu, nakładem drukarni Dziennika  
Poznańskiego wyszła Kronika żałobna okreso- I 
ivej iv granicach W . K s. Poznańskiego ziemi j 
polskiej, opracowana przez Edmunda C?llier’a. i 
Kronika, jak dotąd obejmuje powiat znizieki. 
Jest to praca niezwykłej doniosłości w dzisiej­
szych czasach, tak dla nas, ciężkich, a gdy 
całe W. ks. Poznańskie pod tym względem 
opracowane zostanie, K ronika żałobna Edmunda 
CollieUa stanie się źródłowem podręcznikiem 
dla publicystów i historyków. Pułkownik Edmund 
Callier nie ustaje, ani na chwilę i w kierunku 
statystyki i jeografii historycznej Wielkopolski, 
daje nam prace niespożytej wartości.

Odpow iedzi od Redakcji i A d m in is tra c ji.
G. Hor. Kub. we Lwoicie. Z nadesłanych po­

przednio wierszy i prozy korzystać nie możemy — 
jeden utwór, później nadesłany, w numerze.

T an  B y s try  w M ajdanie koło Kolbuszowej. Kto 
pragnie pismo odbierać, m usi naprzód przysłać nale- 
żytość prenum eracyjną.

Autorow ie wierszy. „Listek i kw iatek“, i „Aqua 
v ita“ — utw ory panów drukow ane nie będą.

M ikoła jka . Tam  w Krakowie jes t ten „w ilk“.
B . G. X . w P aryżu, Takich kwestyj poruszać 

nie możem y.
Twoin %v Londynie. Jes t w tam tejszym stow a­

rzyszeniu polskiem.
P. B om biński iv Chicago. Dwa doli ary o trzym a­

liśmy — wszystko, co należy w ysłane. Co do „Bal- 
ladyny“, odpowiadamy osobno.

N a d e s ł a n e .
P recz! z zagranicznemi wyrobami, jeżeli 

w kraju naszym posiadamy taki zakład artysty- 
czno-ślusarski, jak p. Józefa Góreckiego w Kra­
kowie przy Ul. Dojwór I. 6., w którym wyra­
biają rozmaite przedmioty z żelaza, pełne smaku 
artystycznego. W  zakładzie p. Góreckiego o­

prócz balkonów, balustrad, bram, pardonów i t. p. 
wykonują również prześliczne ozdoby salonowe, 
jak świeczniki, lichtarze, konsole, kandelabry, a 
choć to są rzeczy żelazne, artystyczne wykona­
nie daje im wartość znacznie wyższą od zagra­
nicznych tego rodzaju błyskotek, które nigdy 
nie będą miały u nas wartośći, gdyż nie wy­
konają tychże ręce naszych robotników.

Popierajmy więc tylko krajowy przemysł!
(5 8 4 6 -4 — 1.)

List otwarty.
Do W-go P. M . Freilicha bandażysty, spe­

cjalisty ive Licowie ul. Szpitalna I. 4 a.
Wielmożny Panie!

Tylko troskliw ej opiece Pańskiej, nader umiejętnie p o ­
prowadzonej, zawdzięczam obecnie wyleczenie szczęśliwe 
z przepukliny  tern groźniejszej, że po jaw iła  się obu­
stronnie, nie wiele pozostawiając m i nadziei. D ziś  

i obawa ustąp iła  miejsca spokojowi wewnętrznemu  
i  i  wróciło utracone zdrowie—pozwól P an przeto, bym  
\ w yra ził uznanie dla; wiedzy Pańskiej, a praw dziw ą  
i  wdzięczność za  staranne zajęcie się kuracją  moją.

Z szacunkiem  
S. W e i t z m a n .

Lwóio, dnia 10 m aja. (5849—)

Wilk syty i owca cala, rozumie się 
i przez to stare przysłowie, że , gdy jakiekolwiek 
! przedsiębiorstwo rzetelnie jest prowadzone, wten­

czas przedsiębiorca uszczęśliwiony, a zadowol- 
nioną jest klientela. Do takich przedsiębiorców 
zaliczyć wypada p. Antoniego Miilbergera, 
właściciela piekarni w Przemyślu, który pod 

: każdym względem bardzo rzetelnie i w sposób 
postępowy rozwija swoją piekarnię, biorąc za 

; zadanie, że tylko, co dobre poszukiwanym być 
musi. To też poszukiwane jest pieczywo p. 
Miilbergera, które odznacza się wybornym sma- 

, kiem, wypieczone bardzo starannie, a przytem 
i sprzedawane jest po bardzo umiarkowanych 
i cenach. (-5841—4—1.;

„Grand Hotel“
w P r z e m y ś l u .

| posiada wiele pokoi starannie umeblowanych 
i bardzo czysto utrzymanych. Na wezwanie te­

legraficzne, lub listowne, urządza się pokoje fa­
milijne bez podwyższenia cen. Służba hotelowa 
zorganizowana wzorowo tak, że każde życzenie 
gościa chętnie i zadawalniająco wykonane bywa. 
Ceny w „Grand hotelu“ są bardzo umiarko­
wane. (5844—4— 1)

Okulista

Dr. Teodor Bałłaban
b. Assystent i lekarz na klinice profesora 

Borysikiewicza w Graeu po kilkoletniej pra­
ktyce specjalnej, ordynuje w chorobach i opera­
cjach ocznyćh przy ulicy Wałowej 1. 7. we Lwowie. 
Od godz. 10-12 przed poł., od 3-5 po poł. I. pt. 
(5835-3-3) D la biednych bezpłatnie.

Urządzona podług wszelkich wymagań te­
chnicznych, znana od lal wielu fabryka machin 
i narzędzi rolniczych pana Frbhlicha w Rze­
szowie, podejmuje się urządzania: gorzelni,

! browarów, oraz innyćli zakładów fabrycznych. 
Wykonuje wszelkie narzędzia i machiny rolni­
cze i przyjmuje takowe do reparacji, uskute­
czniając je najdokładniej rychło i po cenie 
u m ia rk o w a n e j ._______  f5805-5-3;

Lekarz chorób kobiet i ak u sze r:

Dr. Zygmunt Ashkenazy
zamieszka z dniem 1. czerwca b. r. w KRYNICY 

pod RYBĄ. [5838-st.-2].

ZAKŁAD KĄPIELOWY Św. ANNY
w e Lw ow ie, ul. A k ad em ick a  1. io  

otwarty codziennie od godziny 6 . rano do 
9. wieczór.

Kąpiele Kzymsko-iryjskie — Łaźnia parowa 
— Pływalnia na lato i zimę z ogrzaną wodą 
i powietrzem — TllSZe letnie od maja do 

września.
Kąpiele wannowe wszelkiego rodzaju.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.
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U  każdą sobotę i niedzielę, 
całą nec otwarta

N o w o  o t w o r z o n a

RESTAURACJA
H A N D E L  W IN A  

Teofila Teichmana
przy ul. Jagiellońskiej pod 1. 16,

p o l e c a
znakom ite ja d ło , napoje, drobne 
przekąski, w ina węgierskie, fr a n ­
cuskie, austrjackie, hiszpańskie i 
inne; p iw a znakomite, a nadto  

zaprow adziła

KARTY ABONAMENTOWE
w ten sposób, że kto kup i 10 kart 
po  4 0  centów, t. j .  za  4  zł. p łac i 

n im i po traw y w wartości 5 zł, 
Polecając się łaskaw ym  względom  
P. T. Publiczności przyrzeka  pod­
p isany  rzetelną usługą i doboro- 
wemi potraw am i i napojam i z y ­

skać Je j poparcie.
(5848-8-1).

Z szacunkiem:
Teofil Teichm ann,

wlane, restauracji przy ul. Jaglolloiisk. 1. 16.
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ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-ŚLUSARSKI 
J Ó Z E F A  B O R E C K IE G O

w Krakowie, ulica Dajwor L. 6.

Przyjmuje tak w miejscu, jak i na prowincję wszelkie za­
mówienia w zakres tego zawodu wćhodzące.

Specjalnie w ykonuje roboty artystyczne, ja k o to : balkony, galer je , 
balustrady, sztachety i  bramy, kra tk i ozdobne, krzyże grobowe 

postum enty, paw ilony i  schody żelaznej konstrukcji, konsole; kan ­
delabry, św ieczniki i latarnie do óśicietlania gazem, elektryką, lub 

na ftą , U chtarzyki ręczne i  wszelkie inne roboty filigranowe.
Ceny znacznie niższe od zagranicznych podaje w kosztorysach od 
wagi 1 klg., od bieżącego metra, albo od sztuki, w raz z'dostaw ą  

kolejową i z  wmontowaniem na miejscu przeznaczenia. 
(5845-12-1).
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O g r o m n y  zapas różnorodnych p rzy -  
^*boró iv  do kraicieczyzny, do robót rę­
cznych, artykułów  modnych i galante­
ry jnych , przyborów  toaletowych, w yro­
bów ze skóry, xvielki icybór wszelkich 
gier tow arzyskich i t. p . poleca po na j- 

um iarkowańszycli cenach

Eug. Śmidowicz -  Kraków.
Sukiennice 1. 29.

Agencja wszystkich dzienników.
(5847-3-1).

Hotel pod 3. koronami,
obok dworca kolejowego

w Przemyślu.
Urządzony z wszelkiemi wygodami, 

pokoje i  pościel d la podróżnych zawsze 
czysto utrzym ywane. W  hotelu zn a j­
duje się doi -a restauracja i  kaw iarnia  
urządzone z kom fortem , zaopatrzone 
w mnóstwo dzienników.

Polecając się łaskaw ej pamięci P. T. 
Publiczności, pozostaję z szacunkiem

Rubinfeld,
właściciel hotelu.

(5843-2-1).

A d o l f  S i l b e r s t e i n ,
Optyk i Mechanik

W E LW OW IE.
(5840-3-;).

ulica Karola Ludwika I. 9. i róg ulicy 
Sykstuskiej.

G łówny slcład dla G alicji z  pierwszo­
rzędnych fa b r y k : przyrządów  opty­
cznych, mechanicznych, fizykalnych, m a­

tematycznych.
Urządzenie dzwonków elektrycznych i 

telefonów w m iejscu i na prow incji.

Wszelkie napraw y mechaniczhe i  op ty­
czne uskutecznia się w na jkrótszym  cza­

sie i  po najum iarkow ańszych cenach.

BOT W S Z Y S T K O
co kto tylko zażąda

dostarczaj?}

KRAJEWSKI & LICKA
dom agencyjno-komisowy i przed­
siębiorstwo wysełkowe dla w szy­
stkich artykułów  do użytku pry­

watnego i przem ysłu:

Wiedeń IV., Wiedener Haupt- 
strasse Nr. 51.

Zam aw iać można wszystko bez 
poprzedniego zapytyw ania s ię , 
opisując dokładnie żądany przed- 

. miot i przybliżona cene tegoż.
[5826-st.-6]

Cenniki na żądanie gratis franco.
W ysełka pocztą, lub koleją za 

zaliczką.

Tanio,—dobrze—rzetelnie

W  P rzem yślu
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 146.
Skład  sukna., oraz pracow nia uniform ów  

wojskowych i  ubiorów męskich.

Z a m ó w i e n i a  na wszelkiego rodza ju  
ubrania p rzy jm u ję  kaźdocześnie i  w y­

kami. Ż szacunkiem: 

Alojzy Caselz 
(5842-4-1).



Kantor wymiany
c. k. nprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po kursie 
dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 ł/2 prc. listy hipoteczne
5 prc. listy hipoteczne premiowane
5 prc. listy hipoteczne bez premij
4 x/2 prc. listy Tow. kredytowego ziemskiego
4 1/2 prc. listy Banku krajowego
4 1'/2 prc. pożyczkę krajowy galicyjska
4  prc. pożyczkę propinacyjna galicyjską.
5 prc. pożyczkę propinacyjna bukowińską.
4'/2 prc. pożyczkę węgierskiej kolei państw. 
4% prc. pożyczkę propinacyjną. węgierska
4 prc. węgierskie obligacje indemnizacyjne,

które to papiery Kantor wymiany Banku Hipotecznego zawsze 
nabyw a i sprzedaje (5794-6-4;.)

fiW  po cenach najkorzystn iejszych . “IfĘk
Uwaga: Kantor wymiany Banku Hipotecznego przyjm uje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej­
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 
za gotówkę, bez wszelkiego potracenia, zaś zamiejscowe, 
jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam 
ponosi.
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Pierwszy galicyjski

ZAKŁAD MUNDUROWANIA
pp. Oficerów i Urzędników

ces. i król. dostawca nadworny 
LWÓW, ulica Kopernika liczba 9.

Jedyny i wyłączny skład wszelkich przyborów uni­
formowych, broni przybocznej i palnej, artykułów szmu- 
klerskich jako to : galonów, sznurów i t. p. czapek wła­
snego wyrobu, oraz wszelkich artykułów wojskowych.

Wielki w yb ó r wszelakich materyj na mundury
pp. oficerów i urzędników państwowych.

Kompletne wyekwipowanie pp. jednorocznych ochotników i ofi­
cerów rezerwowych. (5721-16-11).

Ceny umiarkowane stałe.

o8
0
0§

Ko o o o o o o so o o o ooom
n r -i i-

j  u j i . JL. -JL.

Dom Bankowy i Kantor wymiany

L A R F I L D® AL
we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej 1. 6,

kupuje i sprzedaje (5709-10-10.)

^ 4 ? ^ n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y  
^  I ^ \u r s ie  dziennym, bez doliczania prowizji.
Pflsyjmuje? także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącania. 

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

J L □ C J E

W i e l k i  s k ł a d  
i fabryka wyrobów masarskich

Józefa Moskwy
w Złoczowie

poleca w k a ż d e j  p o r z e  po najprzy  
stępniejszych cenach w doborowych ga­
tunkach : szynki, kiełbasy, słoniny, po­
lędwice icędzonc, słoniny paprykowane 
i  zwykłe, smalec i inne wyroby  —  

wszystko smaczne i zdroico przy- 
rządzone.

Upraszam o poparcie Szanownej P. T. 
Publiczności z miasta i okolicy.

Józef M oskwa
(5812-6-5) w Złoczowie.

WILHELM NETROUFAL
W E LW OW IE

u 1 i <* a J a g i e ł  o ii s k a X r. 1 6.
wyrabia wszelkiego rodzaju

przedmioty metalowe wyciskane, 
toczone okrągłe i owalne,

dla budowy, wyrobów złotych, srebr- 
nych . . bronzowych , blacharskich, ko­
tlarskich : w ogóle wszelkie w zakres 
len wchód ze; o' >i.v. wy«, on ująć ta­

kowe najdokładniej i po

N A .n JM J ARKO W AŃ SZ V Ul I CENACH 
[5889-4-2]
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dla miast, gmin i w szystkich brukujących, lub potrzebu­

jących kostek i płyt kamiennych.
Doświadczenie w praktyce, oraz jednomyślny sad Specjalni iw 

i fachowców stwierdziły, że najlepszym i najtrwalszym muter jąłem 
do wszelkiego brukowania, j ik również wykładanie płytami chodni­
ków na ulicach, lub tez wewnątrz wszelkich budynków - jes* ka­
mień porfirowy, a ponieważ iest najtrwalszy, a więc i najtańszy.

Porfir taki znajdu je się w obszernych, bo 50 morgów zajmujący eh

Kamieniołomach J. BARANOWSKIEGO
p o (i li v % c s z  o w i. c a m i.

Większe miasta, jak Berlin, Wiedeń, Warszawa, a także Lwów 
i Kraków, ten porfir z kamieniołomów J. B a r a n o w s k i e g o  spro­
wadzają dla brukowania ulic i wykładania chodników. Porfir 2 tych 
kamieniołomów pochodzący, opiera się wszystkim zmianom klimatu: 
jest twardszy nawet od granitu, ściera się przez użycie równo, a więc 
czas i deptanie nie robi w nim dołów, w których się zbiera woda, lub 
lód i tym sposobem nie polrzebuje naprawy, — wytrzymuje najtęższe 
mrozy! nie wietrzeje i nie pęka.

Mimo tych przymiotów wytrzymałości i twardości, cena porfiru 
nie jest wyższa od innych kamieni, a od wielu niższa -  ze względu 
zaś na niezrównaną wytrzymałość i trwałość, porfir jest tańszy 
od wszystkich innych kamieni brukowych, zwłaszcza, że z porfiru 
lego można wyrabiać płyty, bordiury, kostki, pieńki i t. p. o jednej 
treści i o gładkiej powierzchni, czego się nie da uczynić z innych ma- 
terjałów. (5714-18-13).

Z wszelkicmi zamówieniami, wyjaśnieniami, oraz szczegółowemi 
żądaniami cen, udawać się należy pod adresem :

J. Baranowski,
właściciel dóbr i kamieniołomów w Trzebini.
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Odpowiedzialny zu Dedukcję i W ydawuictwo F r. Ks. Kowaliszyn
(Bysowaue z fotografji I. W eina).

Z drukarni E. Ostruszki w e L w ow ie, ul. Sykstuska 1. 10.

Bysunki odbite w litografji A. Pluttera, Lwów ul. Kopernika 17.


